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nie przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

l i M i i  i ą ] i < j u i |  t  k i l i n f i  
Numer pemitdsialkeury 4 k i l i m .

W j ik e l i i  eeisienm ie e f . S Vfti9 
» w pomiedsialkl i  dmi p e lw ifte -  

ein e  e f  od*. 10 rano.

Bo nafcyfeia: W adminiatraeyi, «L  
Brzęk* 1. 15, era* we w u y ltk io k  

bimraek diienników .

L iity  reklamacyjne nieopieei%le> 
wane n ie p odlefajf oplaeie,

Adres na telegramy: Kap r l id -  
K raków .

^ •n n m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (be* odiyłki): m iesięcznie 1 korona 60 k a l., 
* * z r t i ln ie  4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaoa się 
M iesięcznie 20 hal. — W A u z t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
** kor., — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — W innyoh krajach  kw arta ln ie  
10 franków. — Za kaZdę zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje Administraeya sa opłatę od miejaea w iern a  jedne- 
szpaltowego drobnym  drukiem (petitem ) *a pierwszy ra* po 20 k a la n e , następny pe 
10 halerzy . — „N adesłane** od miejsca w iern a  drukiem petitowym  pe 46 halerzy n  
każdy ras. — Z a łę c z n ik i (prospekty i. t . d.) przyjmuje się za cenę S ker. sa 166 
egzem plarzy d la  zamiejsoowyeh, s  L kor. sa 100 egzemplarzy dla miejseewyek prenu­

m eratorów . — N ależytośó należy n a p r z ó d  nadesłaó.

Z d n ia .
K ra k ó w , 27 . sierpnia.

Moskalofilizm szlachty polskiej.
W skazy w aliśm y  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  

^  „N ap rzo d z ie4* n a  sojusz sz lach ty  
^ sch odn io -ga licy j skiej z m oskalofilam i 
'Ąskim i. Sojusz te n  ob jaw ia  się w  p o ­
p ie ran iu  p r z e z  p o l s k ą  s z l a c h t ę  
k a n d y d a t ó w m o s k a l o f i l s k i c h  
P r z e c i w  n a r o d o w c o m  r u s k i m  
1 r a d y k a ł o m .  O bejm uje on jed n ak  
b iety lko  w ybory , ale tak że  i w szyst­
kie in n e  dziedziny  społecznego  i p o ­
litycznego  życia. C iekaw e w y jaśn ien ia  
^  tej sp raw ie  po  i  aj e k o responden t 
»K u ry  e r a lw ow skiego  “, k tó ry  rozm a­
w iał z k ilk o m a ob szarn ik am i z P o k u ­
s a .  N a  p y ta n ie , dlaczego szlachcic 
Wschodnio -galicy jsk i lg n ie  do m oska­
lofilów, o trzy m a ł odpow iedź :

wMój panie, minął czas romansów ! Nam 
' hodzi o naszą egzystencyę. Znany panu 
Przecież upadek ekonomiczny większej wła­
sności w kraju. Przepłynęły nam przez 
kieszeń miliony indemnizacyjne i propina- 
cyjne i nie zostało z nich nic. Ogromne 
Za  ̂ ciężary publiczne, oraz brak sknte- 
e*Uej opieki i ochrony ze strony rządu do- 
Psłniły miary. Stoimy u brzegu przepaści! 
^  rzuć pan okiem za kordon. W  Króle­

stwie stan ekonomiczny szlachty z roku 
na rok się podnosi, podczas gdy o nas 
tutaj w Galicyi można powiedzieć m orituri“ .

A  ucisk  w  R osyi ? — z a p y ta ł kores­
p onden t.

„No! no! nie tak  to straszne! Przyjm ę 
czynownika kilka razy do roku, wetknę 
co w łapę i żyję w m ajątku ja k  udzielny 
książę “ .

D laczego szlachcic p o p ie ra  m oska- 
lofilów w G alicy i, w y ja śn ił ów ob ­
sza rn ik  w  n as tęp u jący  sp o só b :

„Jeśli na probostwie siedzi ksiądz mo- 
skalofll, to nigdy między nami nie p rzy j­
dzie do scysyi. On zostawia mi wolną rę ­
kę, a ja  jemu i żyjemy w najlepszej h a r­
monii. Takie postępowanie tych księży s ta ­
ło się od niedawna nieomal regułą. To też 
powiedział mi jeden z tutejszych przy- 
wódzców moskalofilów: „ A l i a n s  w a s z  
t y l k o  z n a m i  m o ż l i w y ,  g d y ż  n a ­
s z e  z a s a d y  r ó w n i e ż  k o n s e r w a ­
t y w n e .  A ziemia? nam nie chodzi o zie­
mię, mamy jej aż po K am czatkę44.

W y ja śn ie n ia  te  są  zu p e łn ie  zgodne 
z p raw dą. S z lach ta  po lska  w e w scho­
dniej G alicy i je s t p rz e s ią k n ię tą  n a  
w skroś m oskalofilstw em . D la  sz lach ty  
w schodnio-galicy j skiej ponosiło  i p o ­
nosi c iąg le  spo łeczeństw o polsk ie  ja k  
najw iększe  ofiary, w  tem  p rzekonan iu ,

że ta  sz lach ta  je s t  „p laców ką polsko- 
śc i“ . S k onstruow ano  legendę , że w szy­
scy R u sin i są  m oskalofilam i i że p o ­
p ie ra n ie  szlachciców  podolsk ich  i po- 
b u c k ie h je s t „koniecznością n a ro d o w ą .44 
D la  n ich  to  n ie  śm ieli k le ry k a li w  r. 
1883 zap row adzić  d la  G alicy i now eli 
szkolnej, k tó ra  obow iązu je  w  całej 
A u stry i. C ała  p o lity k a  „narodow a* 
b y ła  sk ierow aną do tego , b y  och ra­
n iać  i fo ry to w ać  szlachciców  w scho­
dnio-galicyj skich, k tó ry c h  uw ażano  za 
ochronę p rzeciw  zapędom  m oskalofi­
lów. N aw et p ro jek t g m in  okręgow ych, 
n aw et „lex H u p k a"  i ca ły  szereg  in ­
n y ch  p ro jek tó w  a g ra rn y c h  m usieli 
s tsń czy cy  odłożyć, aby  n ie  szkodzić 
w  „p racy  n a ro d o w ej44 szlachcicom  po ­
dolskim .

I  o to  okazuje  się, że c a ła  „p raca  
n a ro d o w a44 ty ch  ludzi po lega  n a  p o ­
p ie ran iu  drobnej g a rs tk i m oskalofilów  
ru sk ich  i n a  g n ęb ien iu  i p rześ lad o ­
w an iu  te j części ludności ru sk ie j, k tó ra  
n ie  g ra w itu je  k u  M oskwie. W szy stk ie  
ofiary, k tó re  poniosło  społeczeństw o 
polskie, b y ły  b ezuży tecznem i i s tw o ­
rz y ły  ty lk o  r o z g o r y c z e n i e  w ś r ó d  
l u d n o ś c i  r  u  s k i  e j .

D la  te j d robnej k lik i w yzysk iw aczy , 
gotow ej każdej chw ili przejśó  do Mo­
skali, z a tru to  stosunk i w zajem ne m ię-

MAKSYH GOitKIJ.

W y k o l e j e n i .
21) (Z rosyjskiego.)

Jed en , dw a, trz y ... — rachow ał A ry- 
W d e s  T om ycz —  w  sum ie trzy n a - 
. ń ; b rak  nauczyciela , z resz tą  jeszcze 
J^kie d ra p ic h ru s ty  nade jdą . B ędziem y 

rachow ali n a  dw adzieścia  osób. 
.°  p ó łto ra  o gó rka  n a  chłopa, po fun- 
e ch leba i m ięsa... n iezgorzej ! W ódki 

k Jp a d a  po butelce ... m am y kw aszoną 
apUstę, ja b łk a  i t rz y  a rbuzy . P y ta -  

, lei czego w am  u  d y ab ła  w ięcej po- 
zeba, m ili n iegodziw cy  ? Otóż, p rzy - 

s  o tu j m y  s)ę ,j0 p o żeran ia  J e g o rk i W a ­
li i-e0ftta ’ k °  w szystko  ciało je g o  i

o d ^ a .z ênJ  rozesłano  jak ie ś  re sz tk i 
2lenia, n a  n ich  rozstaw iono  nap o je

i p o tra w y  i w szyscy  usied li dookoła, 
u sied li z po w ag ą  i w  m ilczeniu , za ­
ledw ie po w strzy m u jąc  żądzę picia, go­
re jącą  w  ich  oczach.

N asta ł w ieczór, jeg o  cienie opusz­
cza ły  się n a  oszpeconą odpadkam i 
ziem ię, w  dziedzińcu  noclegow ym  ju ż  
o s ta tn ie  prom ien ie  słońca złociły  dach 
n aw p ó ł w alącego się dom u. Z ap an o ­
w ała  cisza i chłód.

— R ozpoczniem y b rac ia ! — zako­
m en d ero w ał ro tm istrz . — W iele  m am y 
szkliw a ? Sześć sztuk , a nas trzy n astu . 
A leksy  M aksym ow iczu ! n a le w a j! G o­
tow e ? P ie rw szy  c u g !

W yp ili, ch rząk n ę li i zaczęli jeść.
—  A  n auczyc ie la  n iem a... ju ż  trz e ­

cią dobę go n ie  w idzę. N ik t go nie 
w idział ? — z a p y ta ł K uw ałd a .

—  N ik t...
— T o n ie  leży  w  je g o  ch arak te rze ! 

Z re sz tą  w szystko  jedno . C h lapn ijm y  
jeszcze. W y p ijem y  za  zdrow ie A ry-

sty d esa  K u w ałd y , jed y n eg o  m ojego 
p rzy jac ie la , k tó ry  p rzez  całe  życie 
an i n a  chw ilę m ię n ie  opuszczał. Choć, 
u  d y a b ła , m ożebym  w y g ra ł ,  g d y b y  
n a  chw ilę uw oln ił m ię od swej kom ­
panii...

— T o dow cipne — pow iedział O gry- 
zek i z ak rz tu s ił się.

R o tm is trz  z poczuciem  w yższości 
sp o jrza ł n a  sw oich w spółb iesiadników , 
lecz n ic  n ie  rzek ł, pon iew aż  w łaśn ie  
za jad a ł.

P rzep iw szy  d ru g ą  kolejkę, to w arzy ­
stw o w n e t się ożyw iło, p o rcy e  były  
im ponujące. P ó łto ra  T a r  asa w ypow ie­
dzia ł życzen ie  słuch an ia  bajek , lecz 
dyak o n  w p lą ta ł się w spór z B ąk iem  
o w yższości chudych  k o b ie t n a d  tłu - 
stem i i  n ie  zw rócił u w ag i n a  słow a 
p rzy jac ie la , g dyż  p o p ie ra ł dow odam i 
swój pog ląd  z zapa łem  i zac ie trzew ie­
n iem  człow ieka , g łęboko p rzek o n a­
nego  o słuszności w y d an eg o  p rzezeń

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!“
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dzy  ludnością  po lską  i ruską . Ci mo- 
skalofile po lscy  n a jgo rszego  pokro ju  
m ieli jeszcze  czoło w y rzu cać  r o b o ­
t n i k o m  i c h ł o p o m  p o ls k im  b r a k  
m i ł o ś c i  o j c z y z n y ,  b r a k  p a -  
t r y o t y z m u !

P o d  tem  h asłem  odm ów iono p rz e ­
cież p ra w  p o lity czn y ch  ludow i p o l­
sk iem u ! B ędzie  obow iązkiem  ro b o tn i­
ków  po lsk ich  n a  każdym  k ro k u  p ię ­
tnow ać  ty c h  u h erb o w an y ch  zdrajców  
n aro d u  polsk iego , k tó rz y  sw oje b rudne, 
eg o is ty czn e  in te re sa  klasow e w y s ta ­
w iają  ja k o  in te re s  polski.

Połowiczni.
„Od K rak o w a  po K o só w 11, albo j e ­

szcze lepiej „od Ż yw ca po Podw oło- 
cz y sk a 11 p o ru szy ł się k ra j o k ru tn ie , 
albow iem  s ta ła  się rzecz n ie s ły c h a n a : 
dem okraci zw ołali k ilkudziesięc iu  ludzi 
n a  ra tu sz  lw ow ski i podda li K oło  p o l­
skie i rząd y  s tań czy k ó w  k ry ty c e , k tó ­
rej daw no ju ż  lep iej, uczciw iej i e n e r­
g iczn ie j dokonali ludow cy i so cy a­
liści !

Ś w ię ty  og ień  służby  d la  n a ro d u  i 
k ra ju  o g a rn ą ł „ lew icę11 sejm ow ą i opo- 
zycyę w  K ole  polskiem , k ra j ca ły  ro z­
go rzał, „m iliony lu d u "  z o tu ch ą  za ­
częły  p a trz e ć  n a  p p . R u tow sk iego  i 
Lew ickiego, n a  ty c h  obu p ion ierów  
n a  d rogach  opozycyi, ale  ow e p łom ie­
nie, o g a rn ia jące  k ra j „od Ż yw ca  do 
P a c a n o w a 11 n ie  w y ru szy ły  ze spoczyn­
ku an i pp . W eig la  i Sokołow skiego, 
an i d ra  D w orsk iego!... K ra j się pali, 
a  p. W eig e l n ie  z jaw ił się, chociaż 
da jem y  sto p rzec iw  jed n em u , że na  
im ien in y  cesarsk ie  pow ró ciłb y  z n a j­
dalszego n a w e t „ b a d u “, g d y b y  b y ł 
np . s ta ro s tą . „M iliony11 się ru sza ją , a 
p. Sokołow ski siedzi n a  stacy i ko le­
jow ej w  R y t r z e  i k ąp ie  się w  P o ­
prad z ie  ; n a ró d  się „od rad za" , a  p. dr.

sądu. N aiw na tw a rz  M eteora, leżącego 
obok n a  b rzu ch u , w y raża ła  z a c h w y t; 
zasm akow ał w idać  w  dosadnych  słów ­
kach  T arasa . M artianow , ob jąw szy  
sw e ko lan a  o lbrzym iern i rękam i, po- 
k ry te m i ciem nym  w łosem , w  m ilcze­
n iu  i ponu ro  w p a try w a ł się w e flaszkę 
z w ódką i p o ch w y ty w ał u s tam i w ąsy, 
u siłu jąc  je  p rzy g ry źć . O gryzek  d rażn ił 
się z T iap ą .

— J a  ju ż  w y p a trzy łem  gdzie  ty  
czarow niku  chow asz p ien iądze!

—  T w oje  szczęście —  zach ry p ia ł 
T iapa .

—  J u ż  j a  cię, b ra tk u , podbiorę .
— Bierz...
K uw ałdzie  p rzy k rzy ło  się z tym i 

ludźm i: w  ich  g ro n ie  n ie  by ło  n ikogo, 
godnego  słuch an ia  je g o  w ym ow y i zdol­
nego  go zrozum ieć.

— G dzieby  to  m ógł być  n au czy ­
ciel? — pom yśla ł głośno.

M artian o w  p o p a trz a ł n a  n iego  i po ­
w iedz ia ł:

—  N adejdzie.
— J a  je s tem  p rzek o n an y , że on 

w łaśn ie  nadejdzie , a n ie  nadjedzie . W y-

D w orski, oddalony  o 5 kw ad ran só w  
drogi od L w ow a, w ola ł spacerow ać po 
P rzem yślu , a do L w ow a n a  ra tu sz  nie 
p oc iągną ł... P o sła li ty lko  te leg ram y , 
tak , ja k  to  się rob i, g d y  się zn a jo ­
m em u dziecko u rodzi, albo gdzieś 
k toś p rzy p ad k iem  się żen i!

P . dr. L ew ick i ośw iadcza w śród  o- 
klasków , że dem okraci z ludow cam i 
jeszcze  w  m aju  zaw arli p rzym ierze , a 
n a  s ław n y m  zjeździe  ra tu szo w y m  nie 
m a an i p. S tap iń sk ieg o , an i W inkow ­
skiego, an i B ojki, an i K rem p y  ! D z i­
w ne p rzym ierze, gdzie  je d n a  s tro n a  
zapew nia  g ło śn o , aż za  g łośno  o p rz y ­
m ierzu, a d ru g a  m ilczy  i św ieci n ie ­
obecnością.

J u ż  daleko przyzw oiciej obszedł się 
p. d r. L ew ick i z socyalnym i dem o­
k ra tam i, bo p rzy n a jm n ie j w y raz ił p o ­
w ą tp iew an ie , czy oni zechcą w ogóle 
zaw rzeć  sojusz z ra tu szo w y m  wiecem.

M ożna w  dzisie jszym  czasie narob ić  
w  k ra ju  dużo k rz y k u  „od Ż yw ca do 
K u lik o w a 11, jeże li się m ów i o sojuszu 
całej opozycyi, bo w szyscy  m yślą  o 
tem  tru d n em  i doniosłem  zad an iu  n a - 
rodow em  i po litycznem , a l e  n i e m o ­
ż n a  o s i ą g n ą ć  j a k i c h ś  p o w a ­
ż n y c h  r e z u l t a t ó w  p o ł o w i c z n o -  
ś c i ą ,  t c h ó r z l i w o ś c i ą i n i e k o n -  
s e k w e n c y ą .

J e s t  p ew n a  lo g ika  ru ch u  ludow ego 
w  G alicy i, g łęb sza  od m ózgów  pp. R u- 
tow sk ich  i L ew ickich . A  lo g ika  ta  m ó ­
w i: R z ą d y  K o ł a  p o l s k i e g o  o- 
p i e r a j ą  s i ę  1) n a  n i e s p r a w i e ­
d l i w y m  s y s t e m i e  k u r y j  w y ­
b o r c z y c h  i n i e r ó w n o ś c i  p r a ­
w a  w y b o r c z e g o ;  2) n a  o h y ­
d n e j  r o b o c i e  c e n t r a l n e g o  k o ­
m i t e t u  w y b o r c z e g o ,  k tó ry  j e s t  
„ m g ł a w i c ą  t w ó r c z ą 11 d l a  o r g a -  
n i z a c y i  p a r l a m e n t a r n e j  s t a ń ­
c z y k ó w :  K o ł a  p o l s k i e g o .

A ni jed n eg o  an i d rug iego  filaru  pa-

p ijm y  p rz y sz ły  k a to rżn ik u  za  tw o ją  
przyszłość. Je ż e li zab ijesz  p ien iężnego  
człow ieka, to  podziel się ze m ną... J a ,  
b racie, w ted y  b ry k n ę  do A m ery k i do 
tych , ja k  je  zw ać?  L am pasy ... Pam - 
pasy ! P o jad ę  tam  i dokołaczę się tam  
aż do godności p rezy d en ta  stanów . 
P o tem  w ypow iem  w ojnę całej E u ro p ie  
i sp iorę. A rm ię  zak u p ię  sobie... w  te j 
sam ej E u rop ie . S prow adzę F rancuzów , 
N iem ców , T urków  i t. d. i uży ję  ich 
do pobicia  w łasnych  krew niaków ... ja k  
Ilj a M uróm iec, co t łu k ł T a ta ró w  T a- 
ta rzy n em . Z  p ien iądzm i m ożna stać 
się i Ilją ... i zn iszczyć E uropę , i n a ­
ją ć  sobie za  lokaja  Ju d a sz a  P ie tu n n i-  
kow a... O n pójdzie ... D ać m u ty lko  
sto  ru b li n a  m iesiąc — to  p ó jd z ie ! 
L ecz  lokaj z n iego  będzie nieosobli- 
w y  —  zaraz  zacznie  kraść...

— I  jeszcze z tego  w zg lędu  chuda 
kob ie ta  lepsza od tłu s te j, że je s t  ta ń ­
sza, p rzek o n y w ająco  m ów ił T aras. — 
P ierw sza  m oja d iakon icha  k u p o w ała  
n a  u b ra n ie  dw anaście  a rszynów  m a- 
te ry a łu , a d ru g a  dziesięć... T oż  samo 
z w iktem ...

n o w an ia  stańczykow sk iego  n ie  śm ią 
podciąć dem okraci. Z am iast rów nego, 
bezpośredniego  i ta jn eg o  p ra w a  g ło ­
sow ania, chcą p ią te j k u ry i, ja k o  p rzy - 
czepki do cz te rech  ju ż  is tn ie jących . 
Z a m i a s t  k r o k u  n a p r z ó d ,  c h c ą  
t a n i e j  d e m a g o g i i ,  z a m i a s t  
u l g i  d l a  l u d u ,  p r a g n ą  ś l e p i  i 
n i e b a c z n i  z a p l ą t a ć  t e n  l u d  w 
s i e c i  n i e r o z u m u  i k ł a m s t w a  
w y b o r c z e g o ,  ja k ie m  je s t  i m usi 
być k u ry a  pow szechnego g łosow ania , 
p rzy czep io n a  do w yborów  u p rzy w ile ­
jo w an y ch , albo do posłów  bez ż a- 
d n e g o  w yboru , ja k  n p . b iskupi, re- 
k to row ie  i t. p ., zasiad a jący , B óg w ie 
dlaczego, w  sejm ie.

O puściw szy c e n tra ln y  k o m ite t w y ­
borczy , k tó ry  p racu je  d la  K o ła  a p rz e ­
ciw  ludow i, w łażą  do tegoż K o ła  po 
dalsze cięgi, upo k o rzen ia  i zn iep raw ie - 
n ia  n a  pozór w  im ię so lidarności n a ­
r o d o w e j .

A le p osłuchajm y , co m ów i o rg an  
K o ła  i s tańczyków  o tej so lid a rn o ­
ści ?!

„Czas" z 24 s ie rp n ia  b. r. w  N rze  
211 pisze w y ra ź n ie :

„P rom oto r o w ie ty c h  żądań , n ie w i­
dzą  bo w idzieć n ie  chcą, że solidar­
ność w sprawach narodowych istn iała­
by i bez statutu, zaś n a  so lidarności 
w  in n y c h  w łaśn ie  kw esty ach  po lega  
w arto ść  p a r la m e n ta rn a  K o ła  d la  in ­
n y ch  s tro n n ic tw ...” a m y  d o d am y : i 
d l a  s t a ń c z y k ó w .

W y zn an ie  „C zasu" m a d la  opozy­
cyi ogrom ne znaczen ie . P o w iad a  ono 
ja sn o , że n ie  kon ieczn ie  p o trzeb a  n a ­
leżeć do K o ła , ab y  b y ć  dobrym  P o ­
lakiem , s łużącym  sp raw ie  n a ro d o w e j; 
że d z iesią tek  la t  ob ryzg iw ano  opozy- 
cyę m ianem  zd rad y  narodow ej n ie ­
słusznie. N i e  P o l a k  m u s i  n a l e ­
ż e ć  d o  K o ł a ,  a l e  s t a ń c z y k l u b  
s e r w i l i s t a  d e m o k r a t y c z n y . —

P ó łto ra  T a ra sa  u śm iech n ą ł się n ie ­
w yraźn ie , zw rócił g łow ę w  stro n ę  dya- 
kona, w y trzeszczy ł n ań  sw oje oczy 
i z k o n fu zy ą  ośw iadczy ł:

— J a  tak że  m iałem  żonę...
— T o każdem u  się m oże p rz y d a ­

rz y ć  —  zau w aży ł K u w a łd a  — kłam  
dalej...

— B y ła  k o m ple tn ie  chuda, a ja d a ła  
dużo. N aw et od teg o  je j się zm arło...

— T y ś ją  o tru ł p o k rak o  —■ pew nym  
tonem  pow ied z ia ł O gryzek.

— W oalem  n ie  o tru ł, ja k  m i B óg 
m iły  —  siew rug i się o b jad ła  — o p o ­
w iad a ł P ó łto ra  T arasa .

— A  ja  ci pow iadam , żeś s tru ł i 
k w ita  — u p ie ra ł się O gryzek .

Z n im  ta k  często b y w ało : p o w ie ­
dziaw szy  jak ie ś  g łu p stw o , p o w ta rz a ł 
je , n ie  po d a jąc  żad n y ch  dow odów  n a  
poparc ie , a m ów iąc z p o czą tk u  jak im ś 
dziec inn ie  ro zk ap ry szo n y m  to n e m , 
dochodził po tem  do w ściekłości. D ia­
kon  u ją ł się za  p rzy jac ie lem  :

— N ie! o truć  n ie  m ógł... n ie  było 
racy i...

(C iąg dalszy  nastąp i).
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J o  m ów i dzisiaj „C zas11 całk iem  nie- 
dw uznacznie.

. A le pp . R u tow sk i i L ew icki tego  
rozum ie ją  i rozum ieć n ie  chcą.

U b ran i w  ja sk ra w ą  szatę , z szy tą  z 
U*nibastycznych p ap ie ro w y ch  a r ty k u ­
łów dzien n ik arsk ich , sądzą, że idą n a  
Czelć, a n ie  w idzą, że to , o czem  oni 
z tak im  „ ogrom nym  “ ogn iem  dzisiaj 
^Wiatu o g łasza ją  za „o g ro m n y “ postęp  
°d „P acan o w a aż do Ż y w cau, zrobili 
^  w alce w yborczej ludow cy, sto ja- 
tow szczycy i socyaliści, tj. p rzew ali 
kajdany  ko ru p cy i cen tra ln eg o  k o m i­
te tu  w yborczego  i poszli k o n sek w en t­
nie d a le j : n i e  w s t ą p i l i  d o  K o ł a .

Z am iast uczciw ego i spokojnego 
N akreślenia w arunków , n a  m ocy k tó ­
rych ca ła  opozycya sz łaby  w  pew nej 
Ugodzie p rzeciw ko  ciem iężycielom  stań- 
B ykow skim , w yrzucono  z siebie kupę 
nartyku łów " i frazesów , m asku jących  
s tare  k rz y w d y  ludow e.

T ak  m u s z ą  oceniać zjazd  n i e -  
J  e m o k  r  a c i. M iał on zn aczen ie  w iel­
kie, ale n ie  w  tem , w  czem. jeg o  me- 
nerzy  sądzili. N i e  d l a  c a ł e g o  k r a ­
i n ,  n i e  d l a  l u d u  p r a c u j ą c e g o ,  
a l e  d l a  l e p s z y c h  c z ę ś c i  n a -  
8 z e  g o  z g n i ł e g o  m i e s z c z a ń ­
s t w a .  T o  m i e s z c z a ń s t w o  p o ­
trzebuj e n a  g w a łt  w ychow an ia  po li­
tycznego, o n o  to , m usi o trząsn ąć  z 
siebie tak ich  D w orsk ich , Sokołow skich, 
Jab ło ń sk ich  i t. d. O n o  m usi p rze ­
stać czapkow ać panom  i znosić w 
Kole po lsk iem  to  co sie ta m  dzieje 
Tych  m ieszczan  uczcie, ty c h  zag rze ­
w ajcie do p ra c y  obyw ate lsk ie j n a  
P°lu  p o lity k i narodow ej i ludow ej ! 
W ykorzeńcie z n ich  len istw o  m yśli i 
tehórzliw ość serca, nauczcie  p a trzeć  
na ch ło p a  i ro b o tn ik a  ja k o  n a  ró w n o ­
praw nych  o byw ate li, k tó ry ch  p racą  
stoi ca ły  n aró d , a w ted y  to  m ieszczań­
stwo w ylezie  z pod c ien ia  „ k aw ek 11 i 
? pod su ta n n y  księżej, zaczn ie  żyć 
1 działać.

Że ta c y  ludzie ja k  prof. B u j w i d
uczciw ym i o b y w ate lam i, dalek im i 

0(ł p ry w a ty , że pp . R u to w sk i i L e ­
wicki p ięk n e  m ow y i a r ty k u ły  pop eł­
niać um ieją , że p. Soleski je s t  lu d o ­
wcem i t. d , to  w iedziano  i p rzed  
Ujazdem, ale c z y  m i e s z c z a ń s t w o  
W s w y m  o g ó l e  s t a n i e  p o  s t r o ­
n i e  o p o z y c y i  r z e c z y w i s t e j  i k o n ­
s e k w e n t n e j ,  t e g o  n i e  w i e d z i e -  
U ś m y  p r z e d  z j a z d e m ,  t a k  s a -  
n i o j a k i p o  z j e ź d z i e  n i e w i e -
* n y . . .

I  dziw ne jeszcze  je d n o : W  pięciu  
n iiastach  m a m ieszczaństw o p rz y s tą ­
pić do w yborów , a n a  zjeździe m ie­
szczaństw a n a  ra tu sz u  lw ow skim  n ie  
Pow iedziano ty m  ludziom  an i słow a, 
‘j0 m ają  rob ić?  A n i  j e d e n  z k a n ­
d y d a t ó w  n i e  z j a w i ł  s i ę  w e  
L w o w i e ,  d l a  z a m a n i f e s t o w a ­
n i a  s w o i c h  o g ó l n o - d e m o k r a -  

y c z n y c h  p r z e k o n a ń !  M oże k tó ­
ry  posłał te leg ram  g ra tu lacy jn y ... N ie 
Wiemy.

Zeby choć k tó ry  z m enerów  zechciał
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w yjechać  n a  p ro w in cy ę  do naszych  
m ałych  m iasteczek  i w ziąć u dzia ł w 
akcy i w yborczej żyw em  słow em ... A ni 
słychu  o tem .

Je d n o  ty lko  sły szym y  i c z y ta m y : 
a r ty k u ły  w stęp n e  „S łow a p o lsk iego11, 
ogólne jak ie ś , bardzo  buńczucznym , 
n iek iedy  ład n y m  sty lem  p isane , ale 
to  przecież  d o pó ty  „ p ap ie rem 11 trąc ić  
będzie, dopóki n ie  zobaczym y  ja k ie ­
goś ru ch u  sam ego m ieszczaństw a. G d y ­
by a rty k u łam i w stęp n y m i m ożna było  
k ierow ać ruchem  k ra ju  i „o d rad zać11 
społeczeństw o, w ów czas G alicya  b y ła ­
b y  ju ż  ch y b a  ra jem  n a  ziem i. N ieste ty  
ta k  n ie  je s t. Do w alk i p o trzeb a  tu ta j 
n ie ty lk o  p ió ra , ale i — c h a ra k te ru  po­
litycznego , a teg o  pp . R u tow scy  i L e ­
w iccy n ie  w iele n a  ra tu szu  okazali.

Połow iczność zem ści się p o raź  ch y ­
ba se tn y  n a  „d em o k ra tach 11, jeżeli n ie  
zrozum ieją , czego od n ich  o pozycy jna  
część k ra ju  żąda. Jeszcze  m ogą pójść 
k ro k  nap rzó d , jeszcze  a ro g an cy a  s ta ń ­
czyków  g o tow a im  dopom ódz, jeszcze  
n ie  w szystko  stracone, p ró cz  k ilku  
m iesięcy c z a s u !

Z obaczym y, czy ci po łow iczn i w y ­
ro sn ą  n a  m ężów  p raw d z iw y ch  i ca­
łych , ja k  tego  w ym aga rozpaczliw e 
położenie k ra ju .

Jak  p o s e ł  S tadn ick i  s k ł a d a ł  s p r a w o z d a n ie ?
Mościska, 25  sierpnia.

Jak  wiadomo, dzierży lir. Stadnicki m an­
dat chłopski w Mościskach J a k  gdziein­
dziej, tak  i tutaj obdarzył lud jaśnie pana 
swem „zaufaniem11 jedynie z łaski pana 
starosty i c. k. żandarmów. Stadnicki mimo- 
to czuje się powołanym do obrony chłop­
skiej skóry. Poczuł się nawet do obowiązku 
zaprosić panów wyborców na tak  zwane 
poselskie; sprawozdanie. W  tym celu odbił 
na litografii k ilkadziesiąt kartek  i roze­
słał je  pomiędzy swych „wielce szanownych 
wyborców11. Oczywista rzecz, poprzód po­
radził się swego zausznika Kaliniewicza, 
c. k. komisarza starostw a i Jabłońskiego, 
sekretarza „wielkiej11 rady powiatowej i ci 
dwaj mężowie zrobili mu dokładny wyciąg 
„porządnych11 chłopów wyborców, to je s t 
takich wyborców, których plebs ochrzcił 
mianem „chruń“ .

Okazało się jednak, że i tu taj już w te 
górne legiony doborowych chłopów w kra­
dła się zgnilizna i że naw et tu ta j nie ma 
dla pana hrabiego pewnego gruntu.

Osobne zaproszenia i piękne bilety wy­
słano do niektórych księży i wszystkich 
obszarników —  ziemian, więcej lub mniej 
eleganckie, zależnie od te g o ,' na jakim  
szczeblu hierarchii zaproszony siedzi.

Nadszedł wreszcie oznaczony dzień 25 
sierpnia

Ju ż  zrana zauważyć było można, iż 
zbliża się chwila jakiegoś niezwykłego 
aktu. Od wczesnego świtu gorączkowy 
ruch zapanował w okolicy tamtejszego 
„Sokoła". Niezwykła bowiem, ja k  na Mo- 
ściska, ilość krzątających się lokai wska­
zywała, iż wielka nastąpi „biba11. Gdzieś 
od strony rynku w ahają się na plecach 
tragarzy  długie stoły. To sprzęty, mające
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spełnić niisyę polityczną. To pomost dla 
przyszłego mandatu.

Stoły sta ją  na podwórzu „Sojtoła11 w trzy  
długie rzędy. Jasne obrusy dodają im mi­
łej powagi, działają na podniebienie, jak  
spódniczka seminarzystki na fantazyę gim- 
nazyasty.

Zajeżdżają trzy  fury. Lokaje przyska- 
kują i w mgnieniu oka znika w skrytkach 
„Sokoła11 kiełbasa, mięszanina i szynka. 
W szystko tó czeka chwili przeznaczenia.

Godzina dziewiąta. Policya miejska w 
pełnym rynsztunku, odświętnie przystrojo­
na, w całej pełni odbywa straż przy b ra ­
mie. A strzeże ona nietylko nektaru i wy­
borczej am brozyi; przeinaczeniem jej je s t 
również odpędzać od bramy „Sokoła11, ja k ­
by od Elizeum, wszystkie duchy buntowni­
ków, wszystkie mary, coby chciały mącić 
spokój Jaśn ie Pana hrabiego.

Opodal znów suną poważnie postacie 
żandarmów w pikelhaubach.

W ybiła wreszcie dziesiąta godzina. Przed 
bramą „Sokoła11 ścieśniła się obręcz w ar­
ty. Policya miejska, żandarmi, pachołki 
rady powiatowej, a  na ich czele komisarz 
Kaliniewicz, pilnie przyglądają się przy­
byszom. Szczególnie m ają chłopów na oku. 
Każdy musi wyjąć zaproszenie.

Daje się słyszeć tu rko t karety. Policya 
robi „plae“ . Stróże bezpieczeństwa w yprę­
żają się i salutują. To „jakiś11 pan hrabia 
przyjechał. Taki sam honor spotyka przy­
bywającego księdza.

Zbliża się spora kupa włościan i mie­
szczan. Policya robi srogie miny. Ż andar­
mi okazują stanowczość. Tu przybywa P io tr 
N o w a k o w s k i ,  Stefan N o w a k o w s k i ,  
Szymon W  i t  y  k w otoczeniu włościan. 
Żądają wouszczenia. Cerbery grożą, ścisk 
koło bramy gwałtowny, ostre głosy, groźba 
aresztu. Tłum wydaje szydercze okrzyki. 
To apostrofa do kiełbasy i wódki sprawo­
zdawczej.

W reszcie nadjeżdża kare ta  jaśnie pana 
hrabiego. Robi się rumor. Policya oczy­
szcza plac, robi szpaler. Z karety  wysko­
czył gruby, czerwony pan, widać, że lire- 
czkosiej, i jak iś paniczyk, o nawiksowa- 
nych mocno maleńkich wąsikach. Je s t to 
ukochany „sm arkacz11 pana hrabiego. P rz y ­
wiózł go, by się wcześnie w kładał do dzie­
dzicznych obowiązków posła.

W ityk , obaj Nowakowscy i cała falanga 
włościan, czekają przed bramą. Lecz prę­
dzej bogaczowi przejść przez ucho igielne, 
aniżeli im dostać się na sprawozdanie po­
sła Stadnickiego.

Pobiegł wprawdzie Mikołaj B »un io  ze 
S tarzaw y, k tóry  dostał się do " wnętrza, 
przepuszczony przez wszystkie straże, a 
którego kwalifikacyj dziwnym zbiegiem o- 
koliczności nie znał dobrze Kaliuiewicz, 
do hrabiego Stadnickiego z żądaniem, 
by puszczono wszystkich oczekujących, a 
przynajmniej posła Nowakowskiego, lecz 
natychm iast pojawił się Kaliniewicz i za­
wołał groźnie:

„Co wy tu  zaczynacie jak ieś bunty, 
niepokoje, ja  was zaraz każę wyrzucić, a 
ja k  będziecie chcieli coś wichrzyć, to wie­
cie, jak ie  mam na was lekarstwo. Bunio 
przedstawił mu dość energicznie, że je s t 
wyborcą, ale Kuliniewicz czuł się w swem
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prawie. N aturalnie zabiegi Bunia rozbiły 
się o opór i paniczny stracli aranżerów. 
Nadszedł jeszcze czwórkami mały orszak 
ludzi. Byli to okręgowi głodomorzy gali­
cyjscy, których inspektor wysłał z konfe­
rencyi na sprawozdanie poselskie. Tych 
przepuszczono przez bramę. W reszcie w y­
stąpił Stadnicki ze swem sprawozdaniem. 
Sprawozdanie swe odczytywał z papieru 
piskliwym dyszkantem. Ogólną tajemnicą 
jest, że nad mową tą  pocił się kilka wie­
czorów sekretarz Jabłoński.

Pochwalił ustawę budowlaną, zażądał, 
by utworzono specyalne posady nauczycieli 
r e lig ii , bo księża nie m ają czasu , a obe­
cnie wichrzyciele sieją bezbożność; ażeby 
nauczycielom dać g ru n t, aby mieli u trzy ­
manie i uczyli dzieci gospodarki, zażądał 
dalej, by podwyższyć podatek od wódki i 
piwa, b( z rolnictwa nie ma skąd ciągnąć, 
zaprowadzić jeszcze jakiś bank włościań­
ski dla podniesienia dobrobytu chłopa, o 
zaprowadzeniu zmiany patronatu w tym 
kierunku, by każdy w gminie opłacał cer­
kiew lub kościół. Uzasadniał dłużej konie­
czność zaprowadzenia okręgowych gmin, 
bo łajdactw a dzieją się po wsiach, a k a r­
ność musi być, dziś bowiem bierze się do 
polityki lada młokos, co kieszeń ma po­
dartą; cieszył się dalej uchwałą pieniędzy 
na W a w e l, bo cesarz przysłał serdeczny 
telegram  dziękczynny do posłów; opowia­
d a , że w kasach były defraudacye z po­
wodu braku kontroli, dalej był on przeciw 
piątej kuryi, bo p ią ta  kurya narobiła wiele 
borb w parlamencie, był za wnioskiem 
Urbańskiego, wreszcie głosował za pod­
wyższeniem dodatków do podatków. Na 
tem skończył.

N astąpiła dyskusya, k tó ra  nie poszła tak 
gładko.

Inżynier K w a k  zażądał stanowczo, by 
niedopuszczono do uchwały lex H upka i 
okręgowych gmin. M a s i u k wystąpił w 
sprawie nadużyć przy wybijaniu wągrowa- 
tej nierogacizny.

Chłop M i a c h k ij zażądał, by wykupio­
no przez państwo pańskie g run ta i rozda­
no między włościan, co obecni obszarnicy 
głośnym przyjęli śmiechem. W reszcie za­
żądał głosu włościanin B u n i o ze Sta- 
rzaw y i punkt po punkcie wykazywał 
szkodliwość działalności Stadnickiego, za ­
rzucał mu tchórzostwo, że boi się publi­
cznego występu , sprawozdanie składa pod 
osłoną policyi i żandarmów, zaprotestował 
stanowczo przeciw gminom zbiorowym i lex 
H u p k a , postawił w końcu w niosek, by 
S t a d n i c k i  z ł o ż y ł  m a n d a t  p o s e l ­
s k i  i b y  m u  u d z i e l o n o  w o t u m  
n i e u f n o ś c i .  Zrobił się rumor. Podniósł 
się jak iś wójt M i c h a 1 u n i o i począł wy­
chwalać czynności Stadnickiego.

Dyssonansu jednak  nie za tarł. Zgrom a­
dzenie zakończono w ponurym nastroju. 
Ja k a ś  duszność panowała w sali.

Po zgromadzeniu nastąpiła u c z ta ; „inte­
ligentów11 pojono i karmiono w sali „So­
koła", „chruniom* dawano picie na dwo­
rze przy rozstawionych stołach.

Równocześnie zebrała się spora ilość 
najwybitniejszych włościan na „Mordowni", 
gdzie na poufnej naradzie, wśród której 
zabierali głos między innymi W i t y k  i obaj

N o w a k o w s c y ,  uchwalono plan agita- 
cyi w mościskim powiecie._________

Konferencya partyjna za­
g łęb ia  podkarpackiego.

(T eleg ram  „N aprzodu").
Drohobycz) 27 sierpn ia . Do d rug iego  

p u n k tu  ob rad  „O o r g a n i z a c y i  p o ­
l i t y c z n e j "  re fe ro w ał tow . W ito ld  
R  e g  e r .

U chw alono  n as tęp u jący  r e g u l a m i n  
o r g a n i z a c y i  p o l i t y c z n e j :

1. K ierow nic tw o  ru ch u  i o rganizacyj 
ro b o tn iczy ch  w D rohobyczu, B o ry sła ­
wiu, Schodnicy , ja k o te ż  w  m iejscow o­
ściach d rohobyckiego  pow iatu , w  k tó ­
ry ch  o rg an izacy e  po w stan ą , —  p rzy ­
pada pow iatow em u kom ite tow i p a r­
ty jn em u  z siedzibą w  D rohobyczu .

2. Pow iatow y k o m ite t p a r ty jn y  sk ła ­
da się z 5 członków , w y b ie ran y ch  na  
k on feren cy ach  pow iatow ych , corocznie 
odbyw ać się m ających . K o m ite t w y ­
b iera  z pośród  siebie p rzew odniczącego  
i tegoż zastępcę.

3. N a konferencye pow iatow e w y ­
sy ła ją  de legatów  poszczególne o rg a ­
n izacye  robo tn icze , o ile  takow e nie 
są w ykluczone ze zw iązku p a rty jn e g o  
z pow odu n iew y k o n y w an ia  sw ych obo­
w iązków , lub  d z ia łan ia  n a  n iekorzyść 
p a rty i. Ilość  delegatów  oznacza po ­
w iatow y k o m ite t p a r ty jn y .

4. O rgan izacye  n ied rohobyck ie  (o- 
becnie  je d y n ie  w  B orysław iu  i Scho­
dnicy) w y b ie ra ją  n a  kon ferencyach  
p o w ia tow ych  sw ych m ę ż ó w  z a u f a ­
n i a ,  z k tó ry m i się znosi pow iatow y  
k o m ite t p a r ty jn y  i ok ręgow y K o m ite t 
p a r ty jn y , będący  zw ierzchn ią  w ładzą  
k o m ite tu  pow iatow ego.

5. M ężow ie zau fan ia  s to ją  n a  czele 
lokalnych  kom itetów , k tó re  w y b ie ra ją  
lokalne  zg ro m ad zen ia  p a rty jn e ,

6. P ow iatow em u kom ite tow i p a r ty j­
n em u , ja k o te ż  lokalnym  kom itetom  
p rzy słu g u je  p raw o  n a k ła d a n ia  n a  or­
g an izacy e  i ty ch że  członków  różnych  
ciężarów  i obow iązków .

7. P ow iatow em u kom itetow i p a r ty j­
nem u p rzy s łu g u je  p raw o  w yk luczan ia  
poszczegó lnych  o rgan izacy j lub  człon­
ków  tychże, g d y  takow i n ie  w y p e łn ia ją  
sw ych obow iązków , lub  w jak ik o lw iek  
sposób d z ia ła ją  n a  n iekorzyść ru ch u  
i p a rty i.

W yk lu czen i m ogą w  p r z e c i ą g u  
o ś m i u  d n i ,  od chw ili obw ieszczenia 
im  w yroku , odw ołać się do ok ręgo­
w ego k o m ite tu  p a rty jn eg o .

8. P ow iatow em u kom ite tow i p a r ty j­
nem u p rzy s łu g u je  p raw o  u zu p e łn ian ia  
się p rzez  p rzy b ie ran ie  now ych  człon­
ków.

C złonkam i pow iatow ego kom ite tu  
o b rano  tow. M ary an a  R o s e n b e r g a ,  
D y m itra  H e w r y k a ,  S tan is ław a H o ł -  
d o w  i c z a, Ju liu sz a  K o r c z a k a ,  B er­
n a rd a  L a n g r o k a .

M ężem  zau fan ia  B orysław ia  obrano 
tow . Ig n aceg o  N o w a k a ,  S chodnicy  
tow . K a ro la  M o r s k i e g o ,  D rohoby­
cza tow . M ary an a  R o s e n b e r g a .

U chw alono n a  w niosek  tow . W ito ld a

R o g e r a  w ypracow ać  m e m o r a n ­
d u m  do zw iązków  ro b o tn ików  m e ta ­
lu rg icznych , g ó rn iczych  i ko lejow ych, 
celem  zw rócen ia  uw agi tychże  zw ią­
zków  n a  en erg iczn ą  ag itacy ę  w  p o ­
w iecie drohobyckim . D o op raco w an ia  
m em orandum  ob rano  kom isyę, sk ła ­
dającą się z tow . R o sen b erg a , N ow aka  
i M erskiego.

N astęp n ie  re fe ro w ał tow . M aryan  
R o s e n b e r g  o o rg an izacy i gó rn ików  
k arp ack ieg o  zag łęb ia . W  m yśl re fe ­
ra tu  p o s t a n o w i o n o  p r z y s t ą p i ć  
d o  n o w o p o w s t a ł e j  ś l ą z k i e j  
z a w o d o w e j  o r g a n i z a c y i  r o -  
b o t n i k ó w p o l s k i c h .  K o n fe ren cy a  
uchw aliła  u tw orzen ie  zw iązku  rew iro ­
w ego (dystryk tow ego), z rew irow ym  
se k re ta ry a tem  gó rn iczym  n a  czele. 
S iedzibą se k re ta ry a tu  d la rew iru  bo- 
rysław sko-schodnick iego  będzie D ro h o ­
bycz, gdzie  też  znajdow ać się będzie 
rew iro w a kasa  stre jkow a, do k tó re j 
u tw o rzen ia  zw iązek  n a ty ch m ias t p rz y ­
stąpi.

S ek re ta rzem  g ó rn iczy m  obrano  tow . 
M ary an a  R o s e n b e r g a ,  z te m , że 
z chw ilą  zeb ran ia  funduszów  na leży  
p rzy stąp ić  do u stan o w ien ia  p ła tn eg o  
u rzęd n ik a  do pom ocy sek re ta rzow i g ó r­
niczem u. C złonkam i se k re ta ry a tu  m ia­
now ano trzech  górn ików  z B orysław ia  
i trz e c h  gó rn ików  ze S chodnicy.

U chw alono  w  najb liższy m  czasie 
założyć g ru p y  m iejscow ej zaw odow ej 
o rg an izacy i ro b o tn ik ó w  m e ta lu rg i­
cznych  w  D ro h o b y czu , B o rysław iu  i 
Schodnicy.

Po w y czerp an iu  p rzed m io tu  obrad, 
zab ra ł g łos tow . W ito ld  R e g e r  i im ie­
niem  kra jow ego  k o m ite tu  p a r ty j­
nego  w y raz ił zadow olenie z pow odu 
ta k  pom yślnego  to k u  obrad . N in ie jsza  
k o n feren cy a  pow iatow a zapow iada n o ­
w ą erę w  ru ch u  zag łęb ia , a zaw odow a 
o rg an izacy a  g ó rn icza  stw orzy  m nogą  
g ó rn iczą  fa lan g ę , d la  k tó re j będzie 
je d e n  c e l, jed n o  hasło : ekonom iczne 
i p o lity czn e  w ysw obodzenie p ro le ta - 
ry a tu .

O dśpiew aniem  „C zerw onego S z ta n ­
daru* zakończono konferencyę.

Przegląd polityczny.
=  Jeszcze o misyonarzach w Chi­

nach. K rzew icie le  w ia ry  ch rześc ijań ­
skiej w  p ań stw ie  „środka* u m ie ją  tak że  
p rzy jem n ie  się zabaw iać. N ad  rzek ą  
Ja n g -se -k ia n g  je s t  m iejscow ość kli­
m a ty czn a  K u lin g , w  k tó re j rok roczn ie  
m isyonarze  ch ińscy  po k rzep ia ją  p rzez 
la to  swe „g rzeszne c ia ło “... W  ty m  
ro k u  rów nież, g d y  w  in n y c h  okolicach 
p ań stw a  naw rócone n a  w iarę  ch rześc i­
ja ń sk ą  ow ieczki, a opuszczone p rzez  
sw ych duszpaste rzy , g in ą  pod  nożem  
pogan , g d y  n a  po lach  b itew  um ie ra ją  
ch rześc ijan ie  bez „osta tn ie j p oc iechy* , 
„św iątobliw i ojcowie* z ca łym  spoko­
je m  zażyw ają  św ieżego p o w ie trza  po 
swej „zbożnej* p racy , k tó ra  ta k i „o b ­
fity  plon* w ydała ...

Co w ię c e j! J e d e n  z n ich  zażąd a ł 
w  im ien iu  sw ych  „braci* od rząd u



Nr. 148

ailg ielskiego znacznego  oddziału  w oj­
aka, ażeby  „św ią to b liw i11 w  obaw ie o 
Ciałość sw ych g rzb ie tów , n ie  by li zmu- 
XZeni » z a w o z e ś n i e “ opuścić k ą p ie l! 
ja d a n ie  to  w yw ołało  w  do tyczących  
kołach n iesły ch an e  oburzen ie !

W  chw ili, g d y  europejczykom  za- 
p a ż a  n iebezp ieczeństw o  życia, gdy  
k&żdy żo łn ierz  je s t  p o trzeb n y , m isy fi­
garze żąd a ją  w ojsk  d la tego  ty lko , 
dy m ogli dłużej się b a w i ć !

Newne pow ażne pism o niem ieckie, 
donosząc o ty m  now ym  objaw ie 
nchrześcijańskiej sk rom ności14 m isyo- 
ńarzy, p isze  m iędzy in n e m i: „C hrze­
ścijańska m isya  zn a laz ła  w  ty m  w ieku  
drogę do p ań stw a  ch ińskiego, ty lko  
Przy pom ocy siły  zb ro jne j. . W  p ó ł­
nocnych C hinach  n ie  p rzy sz ło b y  do 
[ego, g d y b y  ta m  m isy i n ie  było... 
i-datego to  zm arły  p rzed  la ty  ks. 
N u n g ,  n a  z a p y ta n ie  posła  a n g ie l­
skiego, czy m a ja k ie  żąd an ia  do E u - 
r °py , o d p a rł: „T ak , pow iedz p a n  swe- 

rządow i, b y  n as  uw olniono od 
° p i u m  i o d  m i s y o n a r z y "  !

=  Wojna chińska. Bałamutne telegra­
f y  agencyj telegraficznych, stojących za- 
Zwyczaj na usługach tych, którzy lepiej 
Płacą, przynoszą tak  chaotyczne wiadomo­
ści ze W schodu, że trudno je st rozeznać 
Opłacony fałsz od prawdy. T ak  zwane 
n'wiadomości sprawdzone “ , czyli inaczej 
Powtórzone, również nie mogą nieraz być 
l>Ważane za pewne, zwłaszcza wobec przez 
Wszystkie państwa praktykowanej „cenzury 
telegraficzneju . I  tak  np. depesze’ do Lon­
dynu nadeszłe, donoszą o zajęciu Pekinu 
Przez połączone wojska japońskie, angiel­
skie i am erykańskie, prawie bez w ystrza­
łu, gdyż władze i wojska chińskie opuściły 
Pekin już  dawno. Tymczasem dziennik u- 
rzędowy petersburski ogłasza depeszę z 
Czifu z 16 bm., że wojska moskiewskie, w 
Połączeniu ze związkowemi, „po całodzien­
nym bombardowaniu i po wysadzeniu wscho­
dniej bramy miasta, Pekin za ję ły11.

Za prawdę jednak uważać można to, że 
kosy a za wszelką cenę sta ra  się masko­
wać swoją zaborczą akcyę w Mandżuryi, 
ożywając do tego swej kozackiej dziczy, 
które tam  w rozbestwieniu na bezbronnych 
dokańcza kartę  dziejową X IX  stulecia, 
Pławiąc się wre krw i w sw'ej mongolskiej
kolebce.

Zmobilizowane i dopełnione pułki pie­
choty, stojące załogą w Królestwie, zosta­
ły wsadzone na okręty w Odessie i ode­
słane do Chin, dokąd poprzednio już wy- 
Waszerowały załogi z gubernij „wewnę­
trznych11, czyli z Rosyi, drogą syberyjską, 
która dla ruchu pasażersko-handlowego cał­
kowicie została zamkniętą. I  oto od gra- 
uicy austryacko-pruskiej aż do Oceanu Spo­
kojnego, Rosya przedstaw ia jeden obóz! 
Przemysł i handel znalazły się w zupeł- 
Dym zastoju. Po wyssaniu wszelkich mo­
żliwych soków z ludności, moloch moskiew- 
8ki sięga po cały europejsko-azyatycki kon­
tynent i drwi sobie z cywilizacyi, kultury 
1 tym podobnych „sentymentów*, które się 
nie dadzą przetopić na bagnety.

Jesteśmy w przededniu wielkich zdarzeń. 
Na dalekim Wschodzie koncert europejski
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z pewnością znajdzie swoją fałszywą nutę, 
bo zaborcze instynkty nie znają miary. Z a­
cznie się rozwiązywać zawiłe zadanie istnie­
nia lub nieistnienia mocarstw.

Przegląd społeczny.
Położenie robotników budowlanych

we Lwowie staje się coraz cięższem, dzięki 
niesłychanemu wyzyskowi i brutalnemu ob­
chodzeniu się ze strony pracodawców, 
wśród których szczególną dzikością odzna­
cza się profesor i budowniczy P o d h o r e ­
c k i .  W yzyskiwacz ten, korzystając z pa­
nującego obecnie przymusowego bezrobocia, 
znęca się obecnie nad robotnikami; pod 
lada pozorem wyrzuca ich z pracy, często 
w środku dnia, i to zawsze bez wypowie­
dzenia. Zmusił on bowiem zajętych u sie­
bie robotników do podpisania umowy, w 
której z r z e k a j ą  s i ę  1 4 - d n i o w e g o  
w y p o w i e d z e n i a .

P rzy  zgłaszaniu robotników do kasy 
chorych podaje zwykle niższą skalę za­
robku , robiąc w ten sposób na biednych 
ludziach wcale nie zaszczytny interes!

W  ślady Podhoreckiego wstępuje cała 
sfora „lichw iarzy11 począwszy od Lewiń­
skiego a skończywszy na takich spekulan­
tach, ja k  Gołąb i Rimmer.

Lwowscy wyzyskiwacze z całą skrupu­
latnością wykorzystują nędzne położenie 
robotników, nie wahając się nawet łamać 
ustaw przemysłowych — i to bezkarnie 
pod bokiem władz przemysłowych.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  28 sierpnia 

1749. Narodziny Góthego. — 1864. Lasalle 
wyzywa Jana Rakowicę na pojedynek w Ge­
newie.

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
We wtorek: „Urzędowa żona11, sztuka w 5 

aktach według noweli A. H. Savage’a.
We środę: „Intratna posada11, komedya w 5 

aktach Al. Ostrowskiego.
We czwartek: „Woźnica Henszel11, sztuka w 

5 aktach Gerharda llaupmatnna.
W sobotę dnia 1 września: „Na Ukrainie", 

tragedya w 11 obrazach Sowińskiego (nowość).

Wolność prasy W  Galicyi. W  Droho­
byczu ma od 1 września wychodzić opo­
zycyjny dwutygodnik p. t. „Naddniestrzan- 
k a “ . Starostwo nie dopuszcza jednak ża­
dną m iarą do wydawnictwa i obecnie po 
raz drugi odrzuciło doniesienie wydawni­
ctwa „N addniestrzanki11. Drugi swój zakaz 
motywuje drohobyckie starostwo tem, że 
n i e  p o d a n o  n a z w i s k a  n a k ł a d c y  
d o  j e g o  w i a d o m o ś c i .  Referent, nad­
komisarz Tyrowicz, przestudyował ustawę 
jedynie do § 10, wobec czego nie wie, że 
ustawa prasowa przyjm uje, że wydawca 
je st zarazem nakładcą, chyba, że inna wola 
strony jest widoczną.

Uliczną awanturę wywołali w niedzielę 
po południu na ulicy Sławkowskiej trzej 
policyanci, którzy w służbie n i e  b y l i .  
Mianowicie, wedle opowiadań jednego z nao­
cznych świadków, pili oni w szynku z pe­
wnym wyrobnikiem , który podchmieliwszy 
sobie, obraził słownie restauratora. W ów­
czas policyanci aresztowali swego kompa­
na, a gdy on opierał się i chciał dać swój 
paszport wojskowy, jako legitymacyę, po­

częli go szarpać, a jeden z nich miał go 
nawet szablą uderzyć. Publiczność stanęła 
w' obronie poniewieranego robotnika i wy­
darła go z rąk  polieyantom. •

Wybryki żołnierskie. W  nocy z nie­
dzieli na poniedziałek wyprawiali w szyn­
ku przy ul Grodzkiej pijani podoficerowie, 
feldw7ebel od landwery i „feuerwerker" 
od artyleryi, niejaki Chociński, aw antuiy  
tak  straszne, że zwabiły one po przeciwnej 
stronie ulicy tłumy zaniepokojonych p rze­
chodniów.

Podchmielonym „synom M arsa" nie po­
dobało się widocznie, że ktoś się na nich 
patrzy, poczęli więc wołać do stojących: 
„wy cywilna banda, polskie świnie“ itd! 
Tylko taktow i publiczności zawdzięczać 
należy, że nie udzieliła „obrońcom ojczy- 
zny“ doraźnej nauczki o zachowaniu się 
na ulicy ..

Los robotnika kolejowego. Piszą nam
ze Stanisławowa : Robotnik tutejszych w ar­
sztatów kolejowych, W asyl Słobodzian, od­
niósł ciężkie uszkodzenie w czasie służby 
w ten sposób, że wielki gran it spadł mu 
na głowę. Lekarz kolejowy dr Majewski 
orzekł jednak po 2 miesiącach, że Słobo­
dzian może pracować. Zmuszony biczem 
głodu S. stanął do pracy, jednakowoż w 
czasie roboty tak  zasłabł, że nie mógł się 
utrzymać na nogach.

Udał się więc do inspektora B lauta (te­
go pana, który na spółkę z grafem Laso­
ckim i szpiegiem d’Alandrem chciał wytę­
pić socyalizm) z prośbą o zwolnienie od 
pracy. I  teraz wszczął się między „soko­
łem" Blautem, toastującym  na wieczorni­
cach na cześć prostaczków, a prostaczkiem 
Słobodzianem następujący wzruszający dya- 
log :

S. : Jestem  chory, nie mogę pracować...
B. : To się p o w i e ś !
S. : Powiesiłbym się chętnie, ale mam 

żonę i dzieci...
B . : T o  j a  c i ę  w y s z l ę  n a  K u l ­

p a  r k ó w !
T ak  przemawia człowiek inteligentny do 

chorego robo tn ika!
Cuda W  XIX wieku, w pewnem piśmie

klerykalnem włoskiem, pod rubryką „cu­
da*, ogłoszonem je st następujące podzię­
kowanie niepłodnej przedtem kobiety: „ Przez 
wstawiennictwo M. B. i z a  w s t a w i e ­
n i e m  s i ę  k a p ł a n a  N. N ., moje tęskne 
życzenia się spełniły. X. X., przedtem n i e- 
p ł o d n  a u.

Może powyższy wypadek zamknie raz 
usta niedowiarkom, którzy nie wierzą w 
cuda

Kobieta tępicielką ptactwa. Słynny 
uczony angielski Karol Darwin, chcąc 
przedstawić, jak  w walce o byt, o rozsze­
rzenie się na świecie nawet najbardziej 
oddalone od siebie twory wsp erać się mo­
gą, użył żartobliwego przykładu, iż zw ię­
kszenie się ilości starych panien w okolicy, 
sprzyja obfitszemu krzewieniu się po łą ­
kach koniczyny. S tare panny z zamiłowa­
niem hodują koty. Kot lubi się wagabun- 
dować po polach, przyczem tępi myszy pol­
ne. Mysz polna niszczy gniazda szerszeni, 
szerszeń zaś należy do owadów, które n a j­
chętniej siadają na koniczynie, by sok 
z jej kwiatów wysysać; przy tej okazyi
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ua skrzydła szerszenia dostać się mogą 
łatwo nasiona rośliny, które gubi potem 
wśród lotu bezwiedny siewca. Mniej skom­
plikowanym je s t stosunek kobiet do p ta ­
ctwa. Kobieta je s t tu  zażartym  wrogiem 
i tępicielem. Sprawia to moda noszenia 
piór przy kapeluszach. Irb it, miasto w gu- 
bernii permskiej na pograniczu sybirskiem, 
oddawna słynie swymi lutowymi ja rm ark a­
mi na futra. Obecnie na tycli jarm arkach, 
odwiedzanych i przez kupców zag ran i­
cznych, pojawiać się zaczyna moc ptactw a, 
bitego dla piór, każdego gatunku po parę 
tysięcy. Najwięcej ginie srok; na ostatni 
ja rm ark  przywieziono 1 00 .000  par skrzy­
deł tych ptaków, a  cały obrót ptasimi pió­
rami wyniósł 7 0 .000  rubli.

Angielskie bez „pardonu11. Znana pro- 
klamacya Robertsa do tych Burów, którzy 
nie wałczą w szeregu, domagająca się od 
nich nietyłko neutralności, lecz nawet do- 
nosicielstwa na korzyść Anglików, pełna 
najbrutalniejszych gróźb pod adresem opor­
nych, wydała się skrajnie szowinistycznym 
dziennikom angielskim zbyt łagodną jeszcze. 
Głosy tej prasy, to doprawdy wycia sza­
kali, to sygnały zwrotne do najwyuzdań- 
szego barbarzyństwa. „Postanowiliśmy za­
władnąć Transw aalem "—  pisze St. Jam es Ga- 
z e tte ,— „jeżeli żaden środek nie poskutkuje 
prócz transplantacyi całej ludności, to trze ­
ba będzie deportować (wysiedlić) wszyst­
kich —  kobiety, mężczyzn i dzieci". A da­
lej ów dziennik z wyrafinowauą podłością 
zaznacza, że ponieważ niejednokrotnie ko­
biety i dzieci burskie zajmowały się prze­
wożeniem depesz, powinno się stosować i 
wobec nich prawo wojenne i za karę de­
portować je , lub u s u w a ć  (arystokraty­
czny dziennik brzydzi się w yrazem : mor­
dować). „Globe" proponuje ogłoszenie ane­
ksy i Transw'alu, gdyż w tym wypadku 
wojsko Burów traktow ać będzie można jak 
powstańców i bez pardonu: schwytanych 
wieszać, a korespondent „Morning P ost" 
pisze: „Zdaje mi się, że łupiestwo jest 
dobrym środkiem, działa ono zbawiennie na 
mieszkańców okolic, przez które się p rze­
chodzi". T ak  pod wpływem szału m ilitar­
nego piszą w społeczeństwie, które nie 
miało ani Murawiewa, ani Bismarka, ani 
W ilhelma! Słuszną chłostę tym katom- 
dziennikarzom sprawił „S ta r" , który w 
nadzwyczaj ostrych wyrazach potępia ich 
barbarzyństwo i w konkluzyi oświadcza: 
lepiej, iżby Anglia utraciła całą południo­
wą Afrykę, niżby m iała pod względem 
okrucieństwa stanąć w jednym szeregu z 
sułtanem lub Hiszpanią! Czy jednak tamto 
wycie nie zagłuszy tego uczciwego głosu?

Także anarchista? Podczas przejaż­
dżki królewskiej pary  włoskiej po ulicach 
Neapolu, jak iś  b ie d ak , odsunąwszy szar­
pnięciem za cugle konia kirasyerskiego 
(jak  donosiliśmy nowy król nie wyrusza 
bez eskorty; wrzucił do powozu... list, 
zapewne z prośbą. Jednym  susem dopadł 
go agent policyjny. W  tejże chwili na 
obu —  na „napastnika" i na „obrońcę 
tronu" spadła ciężka szabla kirasyerska. 
Jadący koło powozu żołnierz nie nam yśla­
jąc się długo, zrobił użytek z broni. 
W  swej gorliwości ciął i gorliwego agenta.

Zwycięstwo robotników. Strejk w p ra ­
cowni intro ligatora W ó j c i k a  s k o ń c z o -  
n y . Robotnicy odnieśli z u p e ł n e  z w y ­
c i ę s t w o  i zmusili opornego m ajstra do 
całkowitego ustępstw a wobec żądań posta­
wionych przez organizacyę robotników i 
robotnic introligatorskich. Jeszcze w osta­
tnim dniu posyłał p. W ójcik do trzech ro ­
botników z prowincyi, o których przyje- 
ździe do K rakow a się dowiedział, zap ra ­
szając ich do przyjęcia pracy w jego w ar­
sztacie, spotkał się jednak z odmowną od­
powiedzią i musiał dać za wygraną. W  so­
botę w południe podpisał p. W ójcik dekla- 
racyę, mocą której przyjm uje wszystkie 
warunki przedłożone mu przez robotników, 
a w szczególności zobowiązuje się natych­
miast oddalić z w arsztatu znienawidzonego 
werkfiilirera Biernackiego, ogłosić porzą­
dek pracy w pracowni, nie oddalać niko 
go z powodu bojkotu i wynagrodzić strej- 
kująeycli za kilka dni bezrobocia. Podpi­
sując to zobowiązanie, wobec wybranego 
przez organizacyę komitetu, uznał temsa- 
mern p. W ójcik organizacyę robotników 
introligatorskich jako przedstawicielkę in ­
teresów robotniczych, z k tórą się dziś już 
liczyć muszą wszyscy majstrowie. Należy 
jeszcze z uznaniem podnieść fakt, że po 
raz pierwszy w Krakowie stanęły do s tre j­
ku wraz z robotnikami introligatorskim i 
i r o b o t n i c e  i n t r o l i g a t o r s k i e ,  
s k u t k i e m  c z e g o  u m o ż l i w i ł y  
z w y c i ę s t w o ,  z którego same znaczną 
korzyść odniosą.

Spoczynek niedzielny a „lntencye“ 
jezuickie. W szystkich chrześcian zacieka­
wi z pewnością wiadomość, że przy „In- 
tencyach", wydawanych przez Jezuitów, 
pracują nietyłko w dnie powszednie ale i 
w niedzielę. Dzieje się to regularnie co 
tydzień w drukarni K o z i a ń s k i e g o  w 
Krakowie. Co niedzieli przychodzi tam  u- 
czeń drukarski, aby robić stereotypowe 
płyty „Intencyj".

Syn pryncypała, Antoni Koziański, zwa­
ny powszechnie „Antosiem", rozkazał w so­
botę jednemu z uczniów, który pracuje przy 
amerykance, aby przyszedł dziś, w nie 
dzielę do roboty. Na propozycyę tę odpo­
wiedział chłopak: „Ju tro  je s t ś w i ę t o
k a t o l i c k i e  więc jako katolik nie będę 
mógł przyjść do robotyu . W  odpowiedzi 
na tę dzielną odprawę u d e r z y ł  p. K o ­
z i a ń s k i  c h ł o p c a  w t w a r z .

Jestto  znamienne, że takie pobożne dzie­
ło, ja k  „Intencye" wykonuje się we święto 
katolickie. J a k  to pogodzą Jezuici z p rzy ­
kazaniami bożemi?

P an  Koziański zaś, który policzkuje k a ­
tolików za to, że nie chcą łamać „przy­
kazań bożych" i przepisów ustawy, jest 
także ciekawym okazem pobożnego p rze d ­
siębiorcy. Każdy uczciwy człowiek osądzi 
należycie to faryzeuszowstwo.

Za pracę w święto robotnicze 1 maja 
Koziański dał robotnikom nagrodę, k tórą 
oni przyjęli; s ta ra  on się teraz ten grosz 
judaszowski na niedzielnej pracy uczni z pro­
centem odebrać.

Do sprawy tej jeszcze powrócimy.
Stańczycy nie próżnują. Komitet cen­

tralny wyborczy dla zachodniej części G a­
licyi, odbędzie posiedzenie w piątek BI bm.

w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie.

Czesi W Krakowie. Jeszcze nie w y­
równał prof. Czerkawski długów za d a­
wniejsze przyjęcie Czechów, a ju ż  znowu 
urządza kliczka klerykałów szopki z p rzy ­
jęciami. Ponieważ to się powtarza reg u ­
larnie w pewnych odstępach czasu, zw ró­
cimy uwagę gościom czeskim, zapewne 
uczciwym ludziom, aby nie dawali się brać 
na przyszłość w arendę takim lichym k re a ­
turom jezuickim, jak  K o s o b u d z k i. In d y ­
widuum to odgrywa od pewnego czasu 
rolę polityczną i wypycha się wszędzie 
naprzód, gdzie są bankiety, przyjęcia i 
szopki. Jeżeli gościom czeskim idzie o do­
bre imię, to niech się otrząsną od nie­
pewnych karjerowiczów najgorszego po­
miotu.

Fischer, właściciel drukarni w K rako­
wie, sprowadza podobno robotników z za­
granicy (z Królestwa), nie wiedzących o 
tem, że drukarnia jego zbojkotowaną jest 
już od 7 tygodni. Otóż kn przestrodze ro ­
botników drukarskich podajemy do ich wia­
domości, że w podziemiu Fischera strejk  
trw a dalej. Fischer, nie mogąc pomimo te­
go wszystkiego wydołać robocie, pracuje 
ciągle jeszcze w s o b o t ę  i n i e d z i e l ę .  
Czy władza przemysłowa, do której n ie­
dawno zwracaliśmy się, aby stosunki te 
zbadała, poczyniła już w tym  względzie 
odpowiednie k rok i?

„Dom polski" w Ostrawie. W  r. 1899 
powstało w Mor. Ostrawie „Towarzystwo 
budowy Domu polskiego", zawiązane przez 
tamtejszycli Polaków, w celu stworzenia 
ogniska, któreby skupiało w sobie życie 
polskie na kresach. Towarzystwo to z u- 
działów 10 reńskowych i prywatnej poży­
czki, wystawiło w ciągu roku okazały 
gmach, wartości 1 30 .000  złr., zwany „Do­
mem polskim".

W  „Domu polskim" mieści się : restau- 
racya i kuchnia ludowa, sala na przed­
stawienia teatralne, koncerty, odczyty i 
zgrom adzenia; sala szkolna dla kształce­
nia analfabetów i młodzieży robotniczej ; 
bezpłatna wypożyczalnia książek, przystę­
pna dla wszystkich. Mają już tam  swoją 
siedzibę: Towarzystwo Szkoły ludowej i 
Czytelnia polska (kasyno), wkrótce otwo­
rzona w nim będzie filia polskiego Banku 
rolniczego z F rysz ta tu  na Śląsku, nastę­
pnie założone zostanie towarzystwo gimna­
styczne „Sokół", Uniwersytet ludowy, biuro 
pośrednictwa pracy, redakcya „G azety 0- 
straw skiej", k tóra wkrótce wychodzić po­
cznie i t. d.

W  dniach 8  i 9 września nastąpi uro­
czyste otwarcie „Domu".

Bunt więźniów. Dnia 25 b. m. rano 
miano dokonać z tutejszego więzienia 
ekspedycyi 15 zbrodniarzy, zasądzonych 
na dłuższe więzienie do Lwowa. Lwi gród 
nie cieszy się jednak widocznie dobrą o- 
pinią w dobrze poinformowanych kołach 
pupilów św. Michała, bo oto oświadczyli 
stanowczo, że przekładają W iśnicz nad 
Lwów. W ładza więzienna nie mogła je ­
dnak zaspokoić tęsknoty za Wiśuiczem, 
lecz z pomocą 10 policyantów i k ilkuna­
stu strażników więziennych, stłumiła wów­
czas protest i skierowała całą ekspedycyę,
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j ę c z ą c ą  kajdankam i do znienawidzonego 
Lwowa.

Telegram bez drutów przez morze.
Marconi ogłasza, że zapomocą swego apa- 
ratn przesyłać będzie telegram y przez ocean, 
^oprowadzenie tego dzieła do skutku umo­
żliwił mu wynalazek inżyniera G n a r n i ,  
który skonstrnoował automatyczny przy- 
rząd, zapomocą którego każda wytworzona 
elektryczna fala może być użytą do wy­
twarzania fali następnej. T e s l a  zaś ogła­
d a ,  że próby jego przekonały go, że za­
pomocą jego systemu będzie można po ca- 
lej ziemi telegrafować bez drutów. W  
każdym razie, ciekawą je s t rzeczą, jak  
się te śmiałe teorye wT praktyce dadzą 
dostosować.

Zbytnia grzeczność. Król serbski od­
bywając z małżonką objazd po kraju, 
Przejeżdżał przez jakieś miasteczko, gdzie 
zwrócił jego uwagę olbrzymi transparent. 
Umieszczony był na ponurym domu, a  wi 
dniał na nim napis: „W itam y waszą kró­
lewską m ość!“ — „Co to za dom ?“ spy­
tał król. „W ięzienie okręgowe, wasza kró­
lewska m o ś c i o d p a r ł  jeden z szambela- 
nów. Król roześmiał się i zauw aży ł: „To 
jednak zbyt wielka uprzejmość".

Telegraf i telefon.
Sytuacya

Praga, 27 sierpnia. W czoraj odbyło się 
W Nachodzie zgromadzenie ludowre, na k tó­
rem, po • przemówieniach mówcówT z cze­
skich stronnictw narodowych wszystkich 
odcieni, uchwalono rezolucyę zawierającą 
żądania Czechów w sprawie językowej.

Berno, 27 s ie rp n ia .  „ L id o v e  N o 
v in y “ d o n o sz ą  z W ie d n ia , że  n ie  w ia ­
dom o je szcze , k ie d y  n a s tą p ią  ro k o w a ­
n ia  r z ą d u  z p rz y w ó d c a m i s tro n n ic tw . 
P ra w d o p o d o b n ie  n a s tą p i  to  m ię d z y  
3 a  7 w rz e śn ia , k ie d y  c e sa rz  tu  p o ­
w róci. R a d a  p a ń s t w a  b ę d z i e  
w k  a  ż d  y  m  r  a  z i  e z  w  o ł  a n ą .  „L id  
N o v in y “ są d z ą , że se sy a  p o tr w a  k ró tk o . 

Na cześć Liebknechta.
Tarnopol, 27 s ie rp n ia . W c z o ra j od ­

b y ło  się  tu  b a rd z o  lic z n e  u ro c z y s te  
z g ro m a d z e n ie  lu d o w e  d la  u c z c z e n ia  
p a m ię c i L ie b k n e c h ta . T o w . S z y m o n  
W i t y k  ze  L w o w a  w y g ło s ił  d łu ż sz ą  
m ow ę o ż y c iu  i d z ia ła ln o śc i z m a rłe g o  
W ilh e lm a  L ie b k n e c h ta  i je g o  z n a c z e ­
n iu  d la  ro z w o ju  so c y a ln e j d em o k ra c y i. 
N a s tró j z g ro m a d z e n ia  b y ł  b a rd z o  p o d ­
n io s ły .

Synobójczyni.
Nowy Sącz, 27 s ie rp n ia . W  rz e c e  

B ia łe j z n a le z io n o  zw ło k i z a m o rd o w a ­
n e g o  p rz e d  k ilk u  d n ia m i N o sa ta . M o r­
d e rc z y n ię , je g o  ro d z o n ą  m a tk ę , u w ię ­
ziono .

Klerykali w obronie królobójstwa.
Rzym, 27 s ie rp n ia . J e d e n  z d z ie n ­

n ik ó w  d o n o si, że  w ła d z e  z a rz ą d z iły  
ś le d z tw o  są d o w e p rz e c iw  p e w n e m u  
p ro b o szc zo w i w  o k o licy  R z y m u , k tó ry  
w  lo k a lu  p u b lic z n y m  m ia ł się  o d ezw ać , 
że B re sc i d o b rz e  u c z y n ił ,  z a b ija ją c  
k ró la . P ro b o sz c z  ów  u m k n ą ł.

Wojna transwalska.
Petersburg, 26 s ie rp n ia . „ S ie w ie rn y j 

K u r je r "  d o w ia d u je  się  z L o n d y n u , iż

w ie lu  ż o łn ie rz y  k a n a d y jsk ic h , sp ro w a ­
d z o n y c h  do  T ra n s w a a lu , z d ra d z a  p rz e d  
B u ra m i ru c h y  w o jsk  a n g ie lsk ich . N ie ­
d aw n o  z te g o  p o w o d u  za są d zo n o  20 
K a n a d y jc z y k ó w  —  k a ż d e g o  n a  10 la t  
w ię z ie n ia . M in is te rs tw o  w o jn y  s ta r a n ­
n ie  u k ry w a  te n  fak t.

Londyn, 27  sierpnia. Posłowie obu re 
publik południowo-afrykańskich i sekretarz 
dr. Leyds wystosowali do lorda Sałisbn- 
ry ’ego list, w którym energicznie protestu­
ją  przeciw proklam acyi lorda Robertsa. 
U trzym ują oni, że proklam aeya ta  sprze­
ciwia się prawu narodów.

Londyn, 27 sierpnia. Z Pretoryi na­
deszła urzędowa depesza: Lord Roberts 
wydał proklamacyę do ludności, wzywającą 
wszystkich, którzy zalegają z jakiemikol- 
wiek daninami lub podatkami dawnej rze- 
czypospolitej transw aalskiej, ażeby zale­
głe te opłaty uiścili na ręce urzędników 
angielskich, ustanowionych przez Robertsa.

Wojna w Chinach.
Londyn, 26 s ie rp n ia . „ S ta n d a rd "  do ­

n o s i : D o „ T im e s a “ te le g r a f u ją  z P e ­
k in u  z d n ia  18 bm ., że  „m ias to  z a ­
k a z a n e "  j e s t  n a  m o c y  w z a je m n e g o  
p o ro z u m ie n ia  się  m o c a rs tw  oohron io - 
n em , n ie  m o ż n a  je d n a k  m ó w ić  o sku- 
te c z n e m  s trz e ż e n iu  C h iń czy k ó w , w  raz ie , 
g d y b y  w o jsk a  z je d n o c z o n y c h  m ia s ta  
te g o  n ie  o p a n o w a ły . J a p o ń c z y c y  z a ­
w ła d n ę li  sk a rb e m  c e sa rsk im , k tó r y  m a  
w y n o s ić  p ó ł m ilio n a  ta e ló w  w  s re ­
b rze . C e sa rz o w a -w d o w a , ce sa rz , ks. 
T u a n  i w sz y sc y  w y ż s i u rz ę d n ic y  u- 
m k n ę li  do  T a in g a n - fu , a  z d ą ż a ją  do 
L ia n g a n - fu .

. Londyn, 26 s ie rp n ia . W e d łu g  d e p e ­
szy  z T s i-n an -fu , o d d z ia ł w o jsk  s p r z y ­
m ie rz o n y c h  w z ią ł do  n ie w o li k s ię c ia  
T u a n a . C e sa rz o w a  p o w ró c iła  do P e ­
k in u , p o n ie w a ż  w o jsk a  T u n g  fu -s ia n g a , 
k tó re  je j to w a rz y sz y ły , p a l i ły  po  d ro ­
d ze  w sz y s tk ie  w sie  i o sad y .

Londyn, 27 sierpnia. „Tim es" donosi 
z Szanghaju pod datą 26  b. m .: L i-Hung- 
Czang otrzym ał od japońskiego ministra 
spraw  wewnętrznych depeszę , że dopóty 
rokowania będą niemożliwe, dopóki rząd 
chiński nie zamianuje pełnomocników. De­
pesza zw raca uwagę Li-Hung-Czangowi 
na to, że Chiny musiałyby w yrazić ubole­
wanie z powodu zaszłych wypadków i do­
browolnie zapłacić mocarstwom odszkodo­
wanie wojenne. Szczęściem to będzie dla 
Chin, kończy depesza, jeżeli one zastosują 
się do tyeli rad , albowiem Japonia poprze 
gorliwie wszelkie usiłowania pokojowe.

Londyn , 27  sierpnia. „D aily Tele- 
graph" donosi z Tientsinu pod datą  24  
b. m., że oddział złożony z Niemców i 
Japończyków wyruszył z Pekinu w pościg 
za cesarzową.

Ten sam dziennik donosi pod datą  25 
b. m., że wicegubernator Szantungu i inni 
gubernatorowie otrzym ali od cesarzowej 
telegraficzny rozkaz rozdania między woj­
ska chińskie w każdej prówincyi po 300  
taelów.

Petersburg, 27 s ie rp n ia . O d d z ia ł 
w o jsk  ro sy jsk ic h  z ło ż o n y  z 1800  p ie -  |

o h o ty , o ra z  k a w a le ry i,  w y s ła n y m  z o ­
s ta ł  do P o r t  A r tu r .  Ź  N o w o ro sy jsk a  
z o s ta ło  w y s ła n y c h  200  k o za k ó w  o raz  
o d d z ia ł u tw o rz o n y  z o c h o tn ik ó w  i 
ż o łn ie rz y  k ijo w sk ieg o  g a rn iz o n u , k tó ­
r z y  w ła ś n ie  m ie li p rz e jś ć  do re z e rw y .

Londyn, 27 sierpnia. Korespondent „Ti- 
mesa" z Szanghai donosi szczegóły o od- 
krytem  przysiężeniu w Hankau. Ruch wy­
wołany przez to sprzysiężenie nie był 
skierowany przeciwko obcym, przeciwnie, 
miał on charak ter reform atorsko-rewolu­
cyjny.

Cesarz chiński schwytany.
Londyn, 26 s ie rp n ia . J a p o ń c z y c y  

d o p ę d z i l i  o r s z a k i ,  u w o ż ą c y  
c e s a r z a  K w a n g s u  i u w o l n i l i  
c e s a r z a .

W  P e k in ie  o d b y w a  się  p lą d ro w a n ie . 
F la g i  f ra n c u s k ie  i  ro sy jsk ie  p o w ie w a ją  
z te j częśc i p a ła c u  c e sa rsk ie g o , g d z ie  
p ra w d o p o d o b n ie  z a k o p a n y  je s t  sk a rb  
c e sa rsk i.

Rosyjskie intrygi.
Waszyngton, 27  sierpnia. Potw ierdza 

się wiadomość, źe po zajęciu Pekinu od­
byli generałowie konferencyę, w której nie 
wziął udziału g e n e r a ł  r o s y j s k i .  U- 
chwalono nie palić m iasta i czekać decy- 
zyi rządów. Rosyjski generał sprzeciwił się 
później tej uchwale, oświadczając, że R o- 
s y a  w y p o w i e d z i a ł a  C h i n o m  wo j -  
n ę. Zachowanie się to Rosyi może wywo­
łać poważne zawikłania i rozbić zupełnie 
zgodę mocarstw. Rząd am erykański ma z a ­
miar z a p r o t e s t o w a ć ,  gdyby się spra­
wdziło, że R o s y a  lub N i e m c y  wypo­
wiedziały formalnie Chinom wojnę. Ame­
ryka gotowa w takim  razie wycofać swoje 
wojska z Chin.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Jarosław. Zgromadzenie l u d o w e ,  pod golem 

niebem, odbędzie się w n i e d z i e l ę  2-go 
w r z e ś n i a ,  z porządkiem obrad: Gospodarka 
iv powiatowej Kasie dla chorych.
D orady prawnej robotnikom, należącym do or- 
■ ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „O g n i w a “, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4— 8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.
W iedeń. Towarzystwo ruskich ukraińskich ro­

botników „Postup" urządza co niedzielę 
zebrania towarzyskie od godziny 6 wieczorem 
w lokalu stowarzyszenia I  Griechengasse 3.
W iedeń. Stow. „Siła" V Ramperstorfergasse 

38, schadzki w każdą sobotę wieczór. Tow. 
„Równość" II  Blumauergasse 14, schadzki co 
niedzielę.

Porada prawna dla polskich robotników w 
Wiedniu co wtorek od godz. 5 do 7V2 wieczór 
w sekretaryaeie partyjnym VI Kopernikusgasse 
Nr. 12.
B udapeszt. W stow. „Z g o d a" przy ul. We- 

seleny-Kerlicz 1. 22, w restauracyi p. Jabłoń­
skiego, udziela się w każdy czwartek, soboty 
i niedziele informacyi przejeżdżającym lub szu­
kającym pracy towarzyszom.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 

Wydawca: Jan Englisch.

Robotnicy! uczęszczajcie 
Staar tylko do tych lokalów, 

gdzie abonują „Naprzód!“
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WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
B ernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
6 parobków.
1 dozorcy z kaucyą.
1 gumiennego kawalera.
6 chłopców do terminu: 1 do krawca,

3 do cukierni, 2 do węliniarni.
1 kowala kawalera.

16 szwaczek do pracowni.
1 kasyerki do restauracyi.
1 nauczycielki z konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
Niemki klucznicy.
Niemki bony.
1 nauczycielki Polki.
2 klueznice.
2 zarządczyni domu.
1 hafciarki.
2 prasowaczek.

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki,panny słu­
żące, k ucznice, gospodynie, mamki.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 723 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 17—?

7 1
U

dwutygodnik liumorystyczno-satyryczny 
wychodzi 

5 i 20 każdego miesiąca.
Prenumerata wraz z przesyłką wynosi w Austro- 
Węgrzech: rocznie 4 korony, półrocznie 2 kor., 
kwartalnie 1 koronę. — Numer pojedynczy 10 ct.

Organizacye, biorąc większą liczbę egzem­
plarzy dostają odpowiedni r a b a t .  — Adres: 
„CIĘGI“, Lwów, Pasaż Hausmanna.

„W O L A
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 k a ż d e g o  m iesiąca .

Prennmerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
BO hal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 1—?

Lwów, ulica Lindego I. 8  (parter).

K S I Ę G A  R  N T  A  Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za­
kresie księgarskim darmo.

POLSKIEJ PARTYI S0CYAL1STYCZNEJ D°“ a wszelkich książek w języku polskim, ro-
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 

Administracya poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy :
p R 7 P n Ć \* / |T II“  i O lA /lA T I A “ J- H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie. „ r n £ ,c .u o n i  l U i o w im u - M  . p0jeca swe usjUgi bibliotekom towarzystw robotni-

Ekspedycya zagraniczna: czych i młodzieży. Na żądanie układa biblio-
„Robotnika", „Górnika" i „Arbajtera". teki dla towarzystw robotniczych. 18 13
A d res: JÓZEF KANIOWSKI, 67 Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

A A M A AGazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 16. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmnje). Numer pojedynczy 12 b

Adres Redakcyi i Administracyi :
Kraków, ul. Bracka 15.

N A 7 ~ y s z ł y  z  c L n a lt u .

Kartki ôrespondencgjne
*  z  p o r t r e t e m

zm arłego  w e w to re k  7 sie rpn ia  b. r. 

T O W A E Z Y S Z A

fflillKlma niebkiKcbta
Cena 6 hal. (3 centy).

Do nabycia w administr. „Naprzodu"
K ra k ó w , B ra c k a  15.

N o c l 6 Q i w W u
______ !?, X . .  Q,uellens:asse 77 .

codziennie świeża bielizna po 15 i 18  ct. 
Tygodniowy abonament po 9 0  ct. i 1 złr. 
7-7 Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80

W W W

Wyszła z druku broszura p. t  :

UKRYTY WRÓG!
n a p i s a ł  Z. Orski  

(z 21 ilustracyam i i 8  tablicami).

C ena 5 h a l.
Do nabycia: w Administr. „P raw a Ludu", 
Kraków, B racka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

K S I Ę G A R N I A
POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ

LONDON N. E.,
67 Colworth Road, Leytonstone

poleca następujące pisma

millKlma Ciebknecbta
W obronie prawdy . . .  3 0  h. 
Czy Europa ma

skozaczeć? . . .  5 0  „
P am iątka majowa z r. 1896

z artykułem  Liebknechta 5 0  „

Pierw sze stowarzyszenie wytwórcze

g  Robotników szewskich we Lwowie

©
©

poleca swój skład i pracownię obuwia pod firmą:

UDZIAŁOWA PRACOWNIA OBUWIA"
we Lwowie, ul. Kopernika i. 12.

129 2 9 -3 0

Gorsety francuskie

© 
© 
© 
©

wykonuje według miary w przeciągu 
4— 8 godzin P ra co w n ia  

F R A N C I S Z K I  S T O E G E R  
p la c  D om in ik ań sk i 7 , I. p.

Zamówienia uskuteczniają się w naj­
krótszym czasie wedle najnowszych faso­
nów, z materyałów krajowych i zagra­
nicznych, po najumiarkowańszej cenie.

Z prowincyi przyjm ują się zamówienia 
za nadesłaniem starego bucika lub m iary.

ilyrekcya „Udziałowej pracowni obuw ia".

Z Drukami Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).


